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0 pogrzebach wśród różnych ludów 
i u chrześcian.

(C  i  a  g  d  a  1 s  z  y ) .

5. W śród wszystkich 1 u (1 ó w s t  a r o ż y 1 n y o’L od­
znaczali się szczególniejszą czcią dla zmarłych swoich 
E g ip c ja n ie , jak w ogóle odznaczali się oni prawoda­
wstwem, sztuką i nauką: a głęboka ta  cześć umarłych wy­
pływała z ich wiary, że dusza nie opuszcza wpierw ciała, 
dopóki to nic ulegnie zepsuciu, i wtenczas odprawia ona wę­
drówkę, przez różne zwierzęta w wodzie i w powietrzu, 
aż w końcu po upływie la t 3000 wraca znów w ciało lu ­
dzkie. Dla tego rozwijali oni wiele skrzętności około zacho­
wania ciał i zwolna rozwijali z wielką zręcznością sztukę 
balzamowania.

Po śmierci znakomitszego Egipcjanina posypywały ko­
biety do rodziny należące głowę i twarz ziemią,-odsłaniał} 
górną część ciula, obchodziły w towarzystwie krewnych po 
mieście i bity się w piersi, plącząc i krzycząc. Podobnie 
odprawiali obchody po mieście i mężczyźni przez 40 — 70 dni, 
a przez ten czas wstrzymywali się od kąpieli, wina i wszel­
kich łakoci. Po upływie tego czasu żałobnego bałzamowali 
ciało. Trojaki mieli sposób togo balzamowania: najdroższy 
kosztował około 5400 mk., drugi około 1100 mk., ostatni 
niewielkie pociągał za sobą koszta. Najdroższy sposób bal­
zamowania był następujący: z pomocą haka lub spiczastego 
żelaza wyciągali mózg z głowy przez nos, a próżne miejsce 
zapełniali gumą i wonnościami, wymywszy je wprzód so­
kiem daktylowym. Jeden ze sług. pisarzem nazwany, ozna­
czał potem na lewej stronie brzucha miejsce, które miało 
być narznięte, poezem inny przerzynał ostrym etyopskim 
kamieniem tak daleko, jak przepisywało prawo, alo potem 
natychmiast musiał chronić się ucieczką, gdyż obecni, prze­
klinając i życząc, aby przekleństwo na nim  spoczęło, rzu­
cali za nim kamieniami. Uważali bowiem za zbrodnią ska­
leczenie ciała umarłego. Balzamujący wydobywali potem 
rękami wnętrzności, serce i nerki i oblewali je winem pal- 
mowom i sokami wonnemi, brzuch napełniali myrą tłu ­
czoną, cynamonom i innemi kosztowne-mi wonnościami, po­
ezem ciało zaszywali i kładli je na wolne powietrze, gdzie 
leżało przez dni 70, aż wyschło, albo kładli je na tak długo 
w Ing saletrzany, lub namaszczali m asą z soku cedrowego, 
cynamonowego, myry i innych soków. To chroniło ciało 
od zepsucia i nadawało m u woń przyjemną. lJo 70 dniach 
obmywano je znów i obwijano w przepaskę bawełnianą, 
nieraz 1000 łokci długą, a obwijano każdy członek, ręee 
składano na krzyż na piersi; twarz zostawiano z reguły 
wolną, alo i tę nieraz obwijano. Niektórym złocili ręce 
a przynajmniej paznogeie. Ciało tak obwinięte powłóczono 
gipsem, na którym malowano twarz zmarłego i umieszczano 
kolorowe napisy, w nich imię, znaczenie i zasługi zmarłego.

T akie m um ie sk ładali E g ipcyan ie  w tru m n y  z drzew a m o r­
wowego, jako  najtrw alszego, a w yrabiali je  d la  bogatszych 
z jednej sztuki drzewa, pokrycie tylko było  inne; n a  niem  
też b y ła  w y ry ta  tw arz zm arłego. Bogaci Egjpfcypnie w k ła ­
dali tak ą  tru m n ę  w in n ą  jeszcze w yciosaną z g ran itu , ubożsi 
zaś zawijali c ia ła  zm arły ch  w trzc inę  lu li gałązki palm owe.

6. A rabowie odznaczają' się wielką czcią dla umar­
łych i mają groby, w wielkiom poszanowaniu, a tijapoebo- 
wanie umarłego uważają za największe nieszczęście. Umar­
łego zaraz po śmierci myją starannie i zawijają w białe 
płótno, kładą na mary, które koń ciągnie do grobu; za mu­
fami zaś postępują krewni najbliżsi i przyjaciele zmarłego. 
Mężczyźni potem wj'kopują grób, niewiasty&żaś płaczą, wy­
dzierają sobie włosy i kaleczą twarz. Co wykopaniu grobu 
kładą weń ciało bokiem, a twarza zwróconą na irschód slonea; 
jeden z duchowmycli (papas-)' daje mu karteczkę w rękę, na 
której jest wyrażone^polecenie dla Mahometa. Nad cia­
łem robią z gałęzi rodzaj sklepienia, żeby go ziemia nie 
dotykała, zasypują potem grób ziemią, kładą inny jeszcze 

jL ookbul gałęzi i kamieni, aby d/iikio zwierzęta nie wy dobj ly 
ciału. Na grobach osób zuacznięjszyob stawiają w środku ka­
mieni gliniane naczynie. W końcu zatykają na grobie ro­
dzaj chorągwi: drąg z kawałem jakiój materyi, wziętej z su­
kni zmarłego. Później odkopują grób, aby się przekonać, 
czy nie pogrzebali kogo żywego. Jeżeli spostrzegają, że 
ciało się psuje, rozpoczynają kobiety na nowo skargi i żal o 
swoje. W uroczy ste święta obchodzą groby krewnych swoich 
i piaozą nad niemi,

P ersow ie  grzebali w7 dawniejszych czasach zmar­
ły ch  późniój porzucali ich na wołnem powietrzu, albo za- 
wieszali w otwartych, wysokich wieżach, jak J!rygijezvey. 
Kapłan zaś odmawiał z daleka modlitwę pogrzebowa}, koń­
czącą się słowy: „Ten brat nasz składał sio zażycia jeszcze 
z czterech żywiołów7; teraz kiedy umarł, niechże każdy 
z nich wraca do swojego: ziemia do ziemi, powietrze dti,?/ 
powietrza, woda do wody7, ogień do ognia,'1 — Meilo- 
•rie rzucali zmarłych swoich mi pożarcie psom wielki™ 
które umyślnie do tego trzymali. 'Uważając skon mio 
na łożu i pochowanie za nieprzyzwoite, zabijali sami nieraz 
ciężko chorych i psom ich ciała porzucali. — Nienmićj okru­
tnymi byli S cytow ie , którzy sprawowali biesiady przy zmar- 
lynrhjzjadali nieraz jego ciało, ugotowawszy je z mięsom zwie- 
iręcein. Królów jednakże bałzamowali i grzebali z wielką 
uroczystością. W rok po icli śmierci zabijali na tein sa­
mem miejscu 50 urzędników7 zmarłego króla i 50 koni. — 
Na K aukazie obwijano ciula w wielkie chusty i chowano 
Kez trumien, — K irgiz! nie kopia głębokich grobow,
;l sypia mul niemi zwykle wielkie zaspy kamieni. Po śmierci 
mężczyzny rozdzierają na kawałki najlepszą jego siiumą 
i rozdzielają pomiędzy przyjaciół na pamiątkę, a na. grobu: 
natykają małą chorągiew albo dzidę. Przy osobach zna­
czniejszych, które umierają latem i których nie mogą łatwo 
zanieśŃ do grobów ich przodków7., zrzynają ciało z kości 
i chowają razein z wnętrznościami, kości zaś zanoszą na
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miejsce przeznaczone. Po icli też śmierci obchodził wśród j 
pierwszego roku trzy uroczystości, w które wdowy i dzieci i 
płaczą i narzekają, krewni występują w najuroczystszych su­
kniach i chwalą zmarłego, za co potem zapraszani bywają ' 
na ucztę. Co rok zaś obchodzą na cześć um arłych ogólne 
święto, w które zabijają konie, ich mięso pokazują um ar­
łym i rozmawiając z nimi pożywają. Ilekroć ktoś przycho­
dzi do grobu swego przyjaciela, przemawia do niego i składa 
na grobie pęk włosów z ogona swojego konia.

K a łm u e y  chowają czasem zmarłych, czasem znów 
zostawiają ich w trnm nach na ziemi, zarzucając ich tylko 
kamieniami. Bzadko też palą umarłych, ale to dla tego, 
że nie mają drzewa. Czasem zatykają na grobie albo 
na miejscu spalenia biało lub niebieskie chorągiewki 
na wszystkie cztery okolico świata, lub zatykają na około 
dranice, na których napisane są tybetańskie modlitwy. Sa­
mobójcy nie chowają, a uduszonego nie palą; utopionego, 
zabitego od pioruna i spalonego nie wrzucają w wodę; 
umarłego na zaraźliwą chorobę nie chowają na górze:-. Naj­
zwyczajniejszy spusób pogrzebu jest u nich ten, żc noszą 
um arłych w step rozległy i porzucają icli na pożarcie dzi­
kim zwierzętom i ptakom. Znaczniejsi u nich palą zm ar­
łych a popiół przechowują w obeliskach.

Ty b e to n ie  chowają zmarłych w rozmaity sposób. 
Znaczniejsi balsamują umarłych i chowają w trumnie, albo 
palą; czasem też przechowują trum ny w piramidach. Ciała 
kapłanów przenoszą zwykle na wierzchołki gór i przezna­
czają ptakom na pożarcie; czasem kładą nad niemi zaspy 
kamieni, Nieraz też kładą ciała um arłych w miech, prze­
noszą w towarzystwie krewnych na pewne miejsce, gdzie 
ludzie do tego przeznaczeni odrzynąją ciało od kości, krają 
jo w kawałki i rzucają psom na pożarcie. Najgorszy po­
grzeb u nicli jest wtenczas, kiedy wrzucają ciało w wodę 
albo w dole zakopują.

W Azy i w sch o d n ie j chowają umarłych podług
obrzędu budaistyeznego; kapłan-Minto nio może dotykać się 
umarłego, ani brać udziału w pogrzebie, boby się stal nie­
czystym. Trum ną u nich jest budka, oblepiona białym
papierem, w której sadzają umarłego, a posiadają środek,
mocą którego ciału sztywnemu nadają pewną giętkość. W tej 
budce wynoszą go krewni, ubrani w białe suknie, na r a ­
mionach i przy śpiewno litanii spuszczają da grobu. Dawniej 
palili ciała. Podług dawniejszego obrzędu Minto strzegli 
krewni w żałubie ciała na miejscu pogrzebu pod zwyczaj­
nym dachem słomianym tak długo, póki nie wystawiono j 
grobowca i pomnika odpowiedniego stanowi i potem dopiero ! 
chowali uroczyście. Um arłem u dawali do grobu rynsztunek 
jego, broń i kosztowności. W rocznicę śmierci obchodzą 
święto modlitwy i pokuty.

O morderstwie dzieci w C h in a c h  opowiada Andrcii , 
w pamiętniku swoim: AV Pekingu zbiera polieya co rano 
dzieci, które w nocy porzucono na ulicy, kładzie je  wszy­
stkie. żywe i umarłe na taczki i wywozi za miasto. Wedle ' 
jednych sprawozdawców ma wynosić liczba mordowanych j 
dzieci co rok 80,000, wedle drugich 10,000. Chińczycy, 
mieszkający nad rzeka, w rzucają dzieci w wodę, uwiązawszy 
im u szyi dynią, aby się głowa nie zanurzyła. Jeżdżący 
łodziami spotykają nieraz tak pływające dziatki, ale tak 
matu na nie zwracają uwagi, jak gdyby spotykali pieski 
płynące.” Inni znów opowiadają, że Chińczycy wyrzucają j 
niemowlęta z biedy, albo je też sprzedają. Z nowszych cza­
sów opowiadają, że wstawię w Amoy tuż przy szpitalu pod­
rzutków znaleziono wiele ciał dziecięcych, zaszytych w rogóżu. ( 
'i en staw mia 1 być cmentarzem szpitala. Prawa państwa 
pozwalają ojcu zabić dziecko, jeżeli myśli, że po śmierci 
jest szczęśliwsze. "Wedle sprawozdania ekspedyeyi pruskiej 
ma być dzisiaj to morderstwo już ograniczone co najwięcej 
na najbiedniejszy i przeludniony obwód południowych pro­

wincji. Tu też w najnowszych czasach wydane zostało 
prawo, wzbraniające tego morderstwa; wolno jednakże po­
dług tego prawa ojcu zabić krnąbrne i nieposłuszne dziecko.

W-r Jap on ii grzebią biedni swoich zmarłych, bogatsi 
7,oś palą wśród wystawnych obrzędów. Ciało zmarłego okry­
wają szatami wonią przepelnionenii i składają do grobu, 
który obsadzają potem kwiatami i drzewami. Dzieci i naj­
bliżsi krewni otaczają przez wiele lat troskliwością groby 
rodziców i krewnych i odwiedzają je często w towarzystwie 
familii. Pogrzeb bogatszych odbywa się z wielką okazało­
ścią i z udziałem bardzo wielu ludzi. Na godzinę przed 
wyniesieniem zmarłego z domu udają się krewni w najbo­
gatszy cli strojach na miejsce, na którom ma się dopełnić jego 

i spalenie. Kobiety, krewne albo przyjaciółki rodziny zmarłego 
i służące ubierają się w bialc suknie, a na głowę zawie- 
szają welon różnokolorowy. Najwyższy z kapłanów przy- 
cliotlzi, poprzedzony dwoma rzędami mężczyzn, na pagórek, 
na którym stos został postawiony, poczeni składa się ciało 
umarłego na marach w postaci modlącej się, z głową spu- 

| szezoną, rękami zlożonemi, w bialem ubraniu. Najmłodsze 
- z dzieci zmarłego trzyma pochodnią, której potrzeba do pod­
li palenia stosu, je s t  on zbudowany w formie piramidy z bur- 
,| dzo suchego drzewa, a spuszcza się z niego bogato czarne 
j sukno. Najwyższy z kapłanów intonuje pieśń żałobną, którą 
i śpiewa otoczenie, poczeni wywija pochodnią trzy razy nad 
, głową zmarłego i oddaje ją  dziecku najmłodszemu, które 
| stos zapala Otaczający leją na palące się drzewo olej 

i wonności i oddalają się, a biedni spożywają ucztę. N a­
stępnego dnia schodzą się znów krewni i zbierają popiół 
i kości, składając je w naczyniach porcelanowych, które 
przechowują w domu przez siediu dni, poczeni chowają je  
w miejscu przeznaezonoin. Koszta pogrzebu mają wynosić 
u bogatych nieraz 9000 marek. Co rok też obchodzą uro - 

j czystą pamiątkę zmarłych i w ten dzień zawieszają na ka­
żdych drzwiach palącą się lampkę, bul zaś wychudzi z do­
mów, aby wyjść naprzeciw zmarłym. Na grobach stawiają 
misy z potrawami i zapraszają zmarłych dojedzeni', mnie­
mając, że w nocy przychodzą. — Na wyspie S u m a t r a  
przechowują zmarłych w domu przez trzy miesiące, skła­
dając ich do trumien, które zamykają szczelnie żywicą. 
Trum nę postawiają u gory, a u jej spodu wkładają w otwór 
kawał lmmbusu, który prowadzą w ziemię na 8 — 1 stóp 
głęboko, mniemając, że przez to usuwają wyziewy zgnilizny.

7. W p ó łn o c n e j A m ery ce  w dolinie Mississipi zna­
leziono u Indy tui staro groby, a w nieb kości ludzkie i zwie­
rzęce. Groby te znajdowały się przy kościołach i ołtarzach. 
"W Tennessee. .Missouri, Kentucky znaleziono obszerne groby, 
a w nich bardzo wiele małych kamiennych sarkofagów. 
TiJsoii, sławni' podróżnik opowiada, że w pobliżu Kentucky 
składano zmarłych na szerokich kamieniach; kamienie pro­
stopadle stawiano oddzielały pojedynczych zmarłych, a na 
krywano icli także kamieniami, na których składano znów 
inne ciała. Niektóre mumio były zupełnie przesiąkło sale­
trą; inne ciału były obwinięte w kawał grubej mateiyi, na 
wierzchu piórami przepłaconej, pokryte zas były jakby sie­
cią albo zwierzęcymi skórkami. — I r o k e z o w i e  zaopa­
trywali w farby swoiołi zmarłych, aby na drugim świecie 
mogli się pokazać przyzwoicie pomalowani.

A\ K a l i f o r n i i  przysposabiają grób już wtenczas, 
kiedy umierający jest w agonii, a skoro tylko ducha wy­
zionął, natychm iast go grzebią, alty grób nio stal długo 
próżny. — Mtarzy M e k s y  k l i n i e  skrupiali głowę zmarłego 
wodą i ubierali go w suknią, podobną do sukni jakiegobądź 
bóstwa. Żołnierzy chowano w sukni bożka wojny. Dawali 
nadto zmarłemu paszport w rękę, aby uniknął Leni łatwiej 
niebezpieczeństw, jakieby mu się w drodze na świat drugi n a ­
stręczyć mogły; dawali nadto suknie, broń, kosztowności i zwie- 

i rzęta. różniej palili zmarłych, a prochy zachowywali w ur-



nacli k am ien n y ch  u l l p  g lin ian y ch , w szczególnych  ty lko  
w ypadirach grzebali zniailyc.il i to  w siedzącej postaw ie. 
Niektór®.. szczep}' ba lzam ow aly  c ia ła  zm arły ch . Po śm ierc i 
ludzi b o g a ty ch  zab ija li nijg?5E)ików i żony. M ierzy li, że 
dusza  po śm ierc i mnsg odpraw iać w ędrów ki przoz p u sty n ie , 
k rokody le , węże itd .. zan im  przejdzie  do m ic jśća  -szczęśli­
w ości. Do n ieba  szczęśliw ych, m ie jsca  pokoju. do dom u 
s ło ń ca  u P Iu i(ilo p o tch li’ągo, gdzie c iąg ła  radość , śpiew y i gra, 
p rzy ch o d zą  ty lko  polegli w bo ju  żołnierze, ci k tó rzy  u m arli 
w niew oli, albo  ofiarow ani .zostali i kobiety , k tó re  u m a rły  
w połogu. D o m ie jsca  um iarkow anej radości w nijdą ei, 
k tó rzy  za życia n ic  b y li iak  źli. P iek ło  p o tęp ionych  je s t  
c iem ne i ta  ciem ność jest s tra sz n ą  n iedolą.

K a r a i b o w i e  (w In d y ac li zach.) sk ład a ją  zm arły ch  
bez żadnej ignkni do g robu  w obecności k rew nych  i p rzy ­
ją ł iól n aza ju trz  po śm ierc i Kino, ptfezem u p ija ją  się napo jem  

••jjp.iiwsiri.“ Im  Kt.o bardz ie j p ijany,§ ł,em  w ięcćj k rzyczy i p lą ­
cze: s ta re  kobiety  opiew ają dobre p rzy m io ty  zm arłego . Po 
Kilku m iesiącach , k iedy ju ż j^ ia lo  p rzesz ło  w zgniliznę,> ot wię­

dnij ą g]V'b n a  nowo i wy jm ują  kości, .rozdając jer pom iędzy  
k rew nych , iflfflyn ią  przy  tom  także  krzyki i zgiełk.

P e r u  m i e  (w \in e iy ce - porludn.) w ierzą, że dobrzy  
ż> ją w in n y m  św ięcie w zupe łnym , przyjem nyinR pc>koju , 
zaś źli w g łęb in ach  ziem i, oddani ciężkiej p racy . K s iążę ta  
( inkas) w racają do slońc-a, gdziie je s t  m ieszkanie ich ojca. 
Przy pogrzeb ie  k s iążą t kazały  się żony i s łu żb a  zab ijać  i razem  
z n im i g rzebać; c ia ła  ich chow ano jak u  m u m ie  w ysuszone; 
w now szym  jeszcze  czasie znajdy;,-ano j a  w otworac-li skal. 

i.Cial ludzi zw yczajnych  n ie  balsam ow ano;- ale p rzechow y­
w ano z trosk liw ością  po jedyncza ich części, w łosy odcięte 
i paznogcie, aby  je  Kiedyś dusza  do c ia ła  w racająca z ł a ­
twością. odnaleźć m og ja . Po śm ierci -'k ró la  zam ykano  dom  
jego* z w ^ tsŁ k tj m a ję tn o śc ią  i n ie w olno by ło  n ikom u w cho­
dzić do n iego. N<> g ro b ach  z m a r ły c h  £ftnvialipokarm y i n a ­
poje; bo u trzym yw ali, że dusze” ''b łąka jące  sic p o ! śm ierc i 
c ie rp ią  g łód, p ragn ien ie , zim no i ró żn e  in n e  u trap ien ia . 
B liźn ię ta  zm arłe  w dziecięctw ie, k tó re  nw ażano- zii św ięto 
i za  dzieci b łyskaw icy , c h o w a n a  w w ielkich w azonach.

B r  a  z y 1 i a n i e - u trzy m y w ali daw niej, że złe din-hy 
sp row adziły  śm ierć  n a  człow ieka i ze ch em ie  przebyw ają 
n a  m ie jsp ad i, śm ie rć  p rzypom ina jących : w w iach o p u s t y  
szalyob  i n a  cm en ta rzach . W ierzy li też w to, ż ę  się d u ­
chy  pokazują , m ianow icie w tenczas, kiedy n iia l k toś z po­
krew ny'-h um rzeć. A rau k an ie , szczep B razy lia iiów , u  trzy - 
my wali. że duchy , ojm ściw szy g roby , pokazują się u ą .szczy tach  
gór, albo baw ią ^ .ię  tań ce m  nu- lakach . V\ icrzyli też. że 
poyśm icrc i żyją ludzie w k ra in ie  śm ierc i podobnie, ja k  żyli 
n a  ziem i a n aw et z tem i sam em i lilu innośo iain  chrom i 
n iew idom i itd . N a drodze do p iek lą  zastęp u je  du-zy  s ia ra  
k o b ie ta  w postaci W ieloryba i p rzeprow adza ją  doikpieklą. 
Z an im  jed n ak  dochodzi do n iego, zueiiodzi je j drogę jeszcze 
g o rsza  bab a , k tó ra  s i iy c la  do m ag a  a  jeże li dusza  go dać 
n k ą d h ó e , trą c i -w te p t^ is  oko. Pn-ldo w ystaw iali sobie B ra -  
zylianie położone n a  zachodzie. Że sob iew y staw ia li-tę  d rogę 
jakę!, s tra szn ie  p rzy k rą  i uciąż liw ą, d la  jtego daw ali zm ar­
łem u  w szystko, coby m u  n a  niej pofrzelm fy być  mog'łj§s 
a m ianow icie  sl iad a li n a  g rob ie  broń i pokarm y . M ieli 
s tra c h  w ielki p rzed  d u ch am i.

(I)alszy r-ią? Daspipi).'.-

Egzamin przedślubny.
Podstawą społeczeństwa jes t małżeństwo, z którego rodzina 

powstaje; jakie źródło, taki potok cały. -jakie małżeństwa się ko1-, 
ja rzą , takie będzie społeczeństwo. Ztąd Ojciec ś\v. Leon X III, 
wskazując środki naprawy dzisiejszemu społeczeństwu w swych

sławnych ency klikach, isie przepomniał i . 0 - małżeństwie św.: 
..Si 'ęónsideretur, ąuorpum mntrirnoirfcrnin pertineat dieina in- 
stitufio, id erit, owideiitissinuun, includere in lllis coluisse Deum 
u tiłita tis  et -§;iluti|fipub]iaae uberrim es fontos. P t  sane, pńicter 
quum quod--propsgotioni generis huimmi pm spiciunt, i 11 uc quo- 
que pertinent. u t meliorcm vitam conjugum beatioremque effi- 
ciant“ (Encyk. A rcum im ). Małżeństwo sT z pierwotnego zaraz 
ustanowienia jes t środkiem chwały fięga i zbawienia ludzi. 
Z małżeństwa Adama i Lwy miała ziemia i niebo zaludnić się 
cli w licami bożymi i tylko z małżeństwa^ człowiek m D ł dojść do 
ostatęcznfegS swego, przeznaczenia w niebie; nawet po grzechu 
pierworodnym chociaż naruszona świętość małżenśfrwijjf nie zwi­
chnięty cel i przeznaczenie jcS8>. Ztad wrklile rodzinnenijAy m ał­
żeństwie zostawił Bóg i złożył prawdę i łaskę ku zbawieniu 
ludzi, i patryarchowio Staiąigó Testam entu byli ńjeami rądzin 
i zarazem kapłanam i, muic-zyciolami i królami. Kiedy p . Jezus 
ustanowił Kościół św. jako zakład zbawienia dla Judzi, przy­
wrócił małżeństwu pierwotną -gocjnośe i uczynił je  sakramentem 
1  j. środkiem powszechnym dla poświęcenia ludzi. Kościół św, 
to żyjąc.y (fozus Chrystus, tó  żywo ciało Jezusa jfcln-., w kjtórcm 
On sam Głową, a jakby dwiema rykami tego ciała je s t stan 
kapłański i stan małżeński. Jedną ręką sięga K ośeińłjśw . do 
nieba po łaskę dla ludzi; a d rugą usposabia serca, urabia rolą 
pod zasiew słowa Bożego; kapłaństwo łaskę po łasce ludności* 
rozdaje, j a stan małżeński wprowadza w życie i w zastosowanie 
to dary boże, razom z łśską  wykształca- chwalców bożych. M ał­
żeństw o'jest więc stanem tj. urzędem w Kościele poklobnym jak 
stan kapłański ku utrzym min i rozszerzeniu królestwa bożego 
na ziemi. Katechizm rzymski mówi, że-Szłowiok w stan m ał­
żeński wstępuje, „żoby m iał potomstwo, nie tak d.doęSMla tego, 
żeby,- jo dziedzicami dóbr swoich z^jłtawił, ale. więcej żeby je 
ku czci i chwale bożfj, wychował w wierze św. i pobożności.**;

f i  N ic dziw nego^ że Kościół św. do rzędu obydwóch tych s ta ­
nów przyjm uje tylko potl*pewnem i warunkami-,- bo p rag n ie , by 
n jetylko n ieskazite ln ie  ton u rząd  sprawować, lecj^ićgłów ni^j by 
tem bardziej s łuży ły  ku  budow aniu c ia ła  Chrystusow ego. J a k  
więc każdyBjrhrąip. posjujść u rząd  jjaSfijJ m usi ifiiW  jiewne p rzy ­
m io ty ^  ta k  do s tan u  kap łańsk iego  i m ałżeńskiego w stąpić drożna 
tylko pod ppwffijjn, przez KóIŃfół określoiiem i w arunkam i. 
Z tą l  ku w ykryciu wszclkicli jirziąśzkód przed  ślubo-n pasterz  
dusz jo?t obow iązany ś l e d z i k i  dowiadywać: się  o przeszkodach 
i urządzić.eg 'z!iniin  z narzcoaonym i.

Przy inny cli Sakramentach św. kajdan jes t ministrem i sum 
:g0 sjirawujpy tu zaś przy Sakr. Malżeńftwft, podług- poważniej­
szego zdania teologów, sam kślulm jący są ministram i; lecz z tego 
nie wypływa, że kajdjtn tu mniej obowiązany do śledzenia, aby 
ten Sakrameiił i ważnie i gnduio był przyjęty. Kajiłan jes t 
stróżem prą w bożych i kośoaolnych, on .powinien w śJędzie.i za ­
wsze baczyć, aby przppijfów prawa Bóżogo, które ■•są ścieszką do 
nieba wiodącą, ściśle przestrzegano, a sz,ezagólniej tam, .gdzie 
do tych przcjiisów przywiązana łaska sakram entalna. Przy udzie­
laniu Sakr uuentów najpierwsza i najw ażniej^aj rzeijs,. aby ma- 
ter.ya i forma by ią’> dobra; przy‘ Sakr. Małżeństwa są ślubujący, 
ich osoby, ich ciała, ich dusze, ich intoncyo m a te n ą  i formą 
Sakramentu, a m  są zarfwęui i m inistram i, więc tern trudniej 
im samym rozpozna&fewą zdolnóśó, i swe przeszkody do zawarcia 
Malżeństwai-.-św.; nigdy też ziemskie, światowo uęzuciirMak nie 
przeszkadzają, do przyjęcia łaski, jak  przy ożenieniu się, bo tu 
nieraz narzeczonych zaślepiają namiętności-.' Małżeństwo jes t 
Sakramentem ku utworzeniu społeczeństwa dobrego i niegodne, 
albo raczej nieważno zawarcie małżeństwa jest, jak  wszelki" inne 
grzechy przeciw małżeństwa świętości, zarazem grzechem przeciw 
sjiołe&zsństwu. bo dotyczy większój liczby członków społeczeństwa. 
To samo ściąga na kapłana ścisły obowiązek, aby .jjtarał się 
odkryć wszelkie przeszkody, które ważności. SwiętoSei i wysokiemu 
posłannictwu małżeństwa się sprzeciwiają. Do tegjb -pobudzić 
jeszcze powinna i ta  okoliczności że materyalizm, liberalizm i bez- 
religijność tego wieku sponiewierała godność węzła, małżeńskiego;
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ztąd słyszymy tak>ezęsto procesach o bigam ią. Piszący
sam w swych 17 latach kapłaństw a m iał trzy wypadki bigam ii.

Aby wyl.rycfeprzeszkody do małżeństwa, ustanowiono prawo
0 zapowiedziach przedślubnj^ch: lecz oprócz ogłoszonych zapowiedzi 
pasterz dusz je s t obowiązany sam osobiście śledzić i wywiadywać 
się, czy nic istn ieją między osobami, do stanu małżeńskiego się 
zabiorającomi, jakie przeszkody i czy małżeństwo zawiera się 
godnie i ku zbudowaniu społeczeństwa. R ytuał rzymski na wstę­
pie mówi o Sakramencie Małżeństwa: „Parochus admonitus de 
aliąuo matrnnonio in sua parochia contrahendo prim um  cogno- 
scat ex his, ad quos spectat, qui et ąuales sint, qui mntrimo- 
nium contrahcre volunt: an in ter cos sit aliquod canonicum 
impedimentum, utrum  sponte-. libere et secundum honestatem sa- 
cram enti velint contrahore, utrum  śin t in aetato legitim a et 
uterque sciat rudim enta fidci, cum ea deinde fil ios suos doc-ere 
debcant.“ Oprócz tego dano je s t wyraźne prawo?! nakazujące 
pasterzom dusz z tymi, którzy chcą wstąpić w stan małżeński, 
odhyóóśęisły egzamin. Benedykt XIV (de syn. dioec. lib. V III 
cap. 12 n. 3) stare cytuje już prawo: „P rius convcniendus est 
sacerdos, in cujus parochia nuptiao licri debent in ecclesia co- 
ram populoi et ibi inąuirere una cum populo ipse i śącordos de­
bet, si ejus propinqua fuit an non, an alterius uxor, vel sponsa 
vel adultera e tn g jjlic ita  et lionesta omnia pariter in ren erito te .“ 
Tenże sam Papioż w swią? encykliee^fdo Arcybiskupów i Bisku­
pów polskich K im iam  liccntiam  z r. 17 4 3  żąda, aby pastora;, 
dusz do odbywania takiego;egzaminirzobowiązAć', przypisując liczno 
proćesa o rozwody zaniedbaniu tego obowiązku. IJicyldopcd-ya  
ks. Nowodworskiego (małżeństwo z prawa prowincjonalnego sub 4) 
wspomina liczne synody, któro przepisy o odbywaniu egzaminów 
p |zedślnbn3 ch wydawały lub potwierdzały, pomiędzy innemi synod 
poznański z r. 1 738 , gnieźnieński 1 7 2 0  i z r. 1 5 1 2 , w któ­
rym grozi za zaniedbanie egzaminu, gdyby się potem przeszkoda 
w , kryła, wii.aryuszowi wydaleniem z dyecezyi, a proboszcza od

[obowiązków i beneficjum przez rok usuwał. Słusznie więc mówi 
Aicluier ( J u s  ecclesiasticim )\ „H anc inąuisitioncm  sub gravi 

nslituore tenetur anim arum  curator tam  ratione officii sui quam 
ex loge positiva.“ Nadto zresztą je s t przeszkodą do małżeństwa 
..zakaz Kościoła;11 nie ty lko Stolicy Apost., łub Biskupowi w swej 
dyecezyi, lecz i pasterzowi dusz wolno pow strzym ać'zaślubiny 
dla słiiRzii3 ch powodów, które odkrjjo oczywiście przez egzamin.

Egzam in zabierających się do stanu małżeńskiego powinien się 
odbywać przed zapowiedziam i,— tak radzą prawie wszystkie sj'- 
nody i kauoniśoi, tak roztropności pasterska nakazuje; trudniej 
uniknąć nieprzyjemności, im bliższy dzień ślubu. Pasterz dusz 
tó stróż swój trzody, do którego ciągle pierwszy Pasterz wszy- 
hlkich wiernych, Jezus Chrystus woła, jakby go budząc: eustos 
ąm d .-'dąfiiocte? custos quid de nocte? Zwykle też, kapłan o ma­
jących nastąpić zaślubinach dość rychło srę dowiaduje; dla tego 
też dobrze sobie postąpi, żo nim  się zgłoszą do niego narzeczeni, już 
dowiaduje się o pgeszkodH lł, aby w razie odkrycia czegoś m ło ­
dym ludziom i ich rodzicom zwrócić uwagę; nieraz możnahy znpo- 
bi< dz zawczasu niedobrym, nieszczęśliwym małżeństwom, gdyby się 
zawczasu o to starano; a przecież zawsze do tego dążyć trzeba, 
żeby małżeństwa zupełn ie 'w ed ług  myśli Kościoła się kojarzyły 
riio za dyspensami i pozwoleniami. Choćby*.'już tak rychło nie 
poczuwano się do tego egzaminu, to bezwątpienia nie powinno 
się z reguły zaczyna?1 zapowiedzi, dopóki wszystko nie je s t go­
towe. Dzlsł^zresztą młodzież zbyt lekkomyślnie zawiera stosunki 
bliskie ze sobd*i Często bez nam ysłu do proboszcza zgłasza! 
się do zapowiedzi i mm jeszcze takowe wyjdą, już się rozcho­
dzi; mianowicio przy dzisiojszem urządzeniu stanu cywilnego 
już niejeden proboszcz doświadczył tego, iż narzeczeni odstę­
pu ją  od ślubu ze sobą dla tegojjżc z tą  osobą więcej starania
1 am barasu, jak  z inszą. Konieczna tedy egzam in ten odbyć 
przed zapowiedziami.

Celem egzaminu jes t wyśledzenie i w3'wiedzonie l.się 
o wszystkiem, co tylko z przeszkodami do zawarcia małżeństwa, 
mą styczność. U nas przy urzędach stanu cywilnego wprawdzie

wiele może ułatw ienia znajdzie proboszcz, bo świadectwa, legi­
tym ujące osoby nowożeńców, m uszą tam być złożone, jednakże 
nigdy nie może pasterz dusz czuć się zwolnionym z togo obo- 

j wiązku; doświadczenie--uczy, że złość i przewrotność dzisiejszego 
i wieku dyktujayróżne sposoby oszukaństwa, zwłaszcza że w urzę- 
i dzie cywilnym leg itym acja zupełnie je s t ukryta dla publicznoSęń, 

która ani o zapowiedzie, ani o zawarcie kontraktu przed 
urzędnikiem się. nie wywiadujc. —  Osoby, dicąco wstąpić 
w astan małżeński, powinny koniecznie staw ić/śię i to oboje do 
swego proboszcza z kimś, któryby ich przedstaw ił proboszczowi, 
jeśli tenże ich nic zna. Tego m usi koniecznie żądać każdy pa­
sterz dusz, u ff  zadowalniując się tern, że w niedzielę rano przy­
niesie ktoś na zapowiedź, ledwie nazwisko i im ię podając.; N aj­
lepiej nic przyjmować do zapowiedzi, dopóki wszelkich świadectw, 
które maja. byćjdostawiono do urzędu stanu cywilu., sam jiroboszcz 
nie przejrzy. Niedawnąfi wydarzył się wypadek taki, iż ktoś 
znany w parafii kazał w kościele zapowiadać się jnlw wdowiec, 
oświadczając, iż sepulturę swej żony oddał do urzędu stanu cy- 

i wilnego, u klorego zaś podał się jako młodzian, dla ła tw ow irr- 
nósw*p.robószcz‘a przyszło do bigam ii, bo żona ż jła  tylko dalej 
jak  od roku odeń odeszła-. "Pierwszo staraniatpow im Po tedj być, 
by się nowożeńcy wylegitymowali ze swą osobą tak, iżby każdy 
kapłan mógł powiedzieć, że icli zna; dziś ten obowiązek ściślej­
szy, ponieważ opadł ludzi jakby szał ja k is j’ żocsię, bezustannie 
źS jodnogo miejsca przenoszą na drugie i to w dalekie strony, 
do czego im koleje wielką oddają przysługę. 'Dobrze je s t wy­
wiedzieć się, juki ich stan, zatrudnienie, jakie zamiary, rozmó­
wić się z rodzicami (so jerm ) narzeczonych, lub świadkami, ali\ 
tom łat,- iej i pewniej poznać nowożeńców, mianowicie jeśli które 

| z nich je s t z obcych stron. .Test to egzamin ogólny (examon 
Sgbneralc), jak  kanoniS j nazywają; a do tego jeszcze należy 
w y b a d a j czy nie zachodzi jaka  przeszkoda małżeńska i czy 

j dobrowolnie ze sobą się pobierają. Tu Benedykt X R  w swój 
encyklice taką daje in strukcją : „ipse tum sponsuni tum sjion- 
sam seorsim canto et u t dieitur ad nurem explorare student, an 
ex Yoluntnte, sponte (dc libentor et vero cum animi eonsonsu in 
raatrim onium  vicissim eonjungantur.11 W  tarnowskiej dyecezji 

> istnieją przez władzę duch. przepisane formularze protokolarne, które 
narzeczeni muszą,.podpisać; je s t tam 23 p jta n  ku wjśledzcniu 
przeszkód. Trudno tu  dać sta lą  regu łę  tego egzaminu, roztro­
pność pasterska powinna wyszukać sobio sposób wywindo­
wania się o przeszkodach. Mówią wprawdzie instrukcje  niektóre, 
aby brać osobno iinrzoczoiiycb i osobno obojga badać; jednakże 
wszędzie i zawsze niepodobna tego przeprowadzić, a nawet; w ogóle,- 
biorąc^,rzadko się pewno togo trzym ać można, bez nadwerężenia 
wstydliwośoi'szczególniej młodej ptinuj. Zasada zresztąKośoioła dąży 
do tego, by jak  najmniej dać bkaz;, i do zgorszenia, a złego na jaw 
nio wywlćczyć, dopóki samo się nie pu.knżo. O wszystkich zre­
sztą przeszkodach można mówić- przy obojga narzeczonych^ o po­
krewieństwie, powinowactwie^- o pokrewieństwie duehowem, o publi­
cznej uczciwo,ści, o zbrodni; o powinowactwie chyba, pocliodzącem ox 
copula illicita, nie wypada Się wyw.adywać w obcq obydwóch narzeczo­
nych razem, ałeć to zwykle1 tajem nicą, z.której'najcząśeiój na spowiedzi 

j się dopiero zwierzają. K apłan tedy, mający nowożeńców przed
sobą, niech wezwie Ducha ś\v„ który mu doda 'słów do tój cię­
żkiej sprawy, mech wspomni im o wszystkich przeszkodach, roz- 
trząśnie ich sumienie, zobowiąże do wyznania przeszkodją nawet 
niech objawi swą, gotowość w usurięciu  przeszkód, jeśli kanoni-

| czna zachodzi przyczyna; powinien im też zwrócić uwagę na
zło następstwa, pochodzące z nieważnie zawartego małżeństwa 
dla nich i dla dzieci. Jeśli kapłan zna jednę stronę narzeczoną 
np. zo złego życia, że już u trac iła  cnotę, nlbo źo z innym się 
poufaliła, dobrze o tern je s t napomknąć i drugiej stronie, bo 
ztąd później w yrastają najczęściej niezgody i zgorszenia w m ał­
żeństwie! Taki egzamin odbyć się powinien jak  najrychlej 
przed zapowiedziami i ile możność! przed spowiedzią, którą 
przed zapowiedziami narkeczem odbywają.

Egzamin szczegółowy (examen speciale) polega na tem,
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aby wywiedzieć się, czy małżonkowie dobrze są obeznani z za­
sadami wiary św. Nieznajomość artykułów  wiary wprawdzie nie 
je s t przeszkodą do małżeństwa, jednakże ponieważ takowe ustano­
wione jes t na rozszerzenie cli wały Bożej, i przez małżonków, przez 
rodziców prawych dzieci m ają dojść do poznania Boga, którego 
całe życie czcić i chwalić mają, niepodobna, aby małżonkowie 
sami nie mieli znać najpierwszyćh prawd wiary św. i najpo­
wszechniejszych sposobów uświęcenia siebie. D ekret Kongrega­
c ji z r. 1697  wyraźnie mówi, aby zapowiedzi wprzód nie ogła­
szać, dopóki by narzeczeni w zasadach wiary nie byli ugruntowani; 
dekret len potwierdzili Papieże, jak  Klemens XI, Benedykt XIV. 
Synody polskie prawie wszystkie żądają, aby nowożeńcy umieli 
dobrze pacierz, Sześć Prawd, Sicdra Sakramentów św., Przyka­
zania Boże i kościelne; kapłanowi nie wolno błogosławić m ał­
żeństwa, jeśliby nie um ieli tego narzeczeni (de synod, diooc. 
Hb. YJ1J c. 14 u. 3). O pacierz trzeba się każdego prawie 
pytać, gdyż bardzo wiole ludzie przekręcają i dodają w nim; 
więc zalecić należy, aby, jeśli umieją czytać, pacierz z książki 
odmawiali. Co do ogólnego katechizmu (G Prawd, 7 Sakr. św., 

Przyk. kośc. itd.) nie mniej pasterz dusz powinien być surowy; 
jeśliby kto togo nie um iał, dobrze jes t wskaz.lc m u drugą 
osobę we wsi, a  takie są wszędzie i zawsze się zdarzą, któraby 
go uczy ła ,— niechby uczył się w wolnych godzinach w w ieczór, w po­
łudnie, w niedzielę i święto; przy dobrej chęci pewno się nauczy 
i przed każdą zapowiedzią niech się stawi na popis, ilo i jak  się wyu­
czył, a gdyby nie okazywał ani chęci, ani starania, obowiązkiem pa­
sterza dusz drugiej zapowiedzi nie ogłaszać. IV wielu dyccezyach 
muszą nowożeńcy przy ślubie pokazywać swe świadectwa szkolne. 
Bezwątpiouia od osób dobrze wychowanych i wykształconych 
takiego egzam inu odbierać nie będzie, jednakże i tych bez n i­
czego puścić nie można. W krótkich ale dobitnych słowach ] 
trzeba dać naukę o Sakr. Małżeństwa, mianowicie, że ono jes t j 
Sakramentem a więc środkiem uświęcenia nie tylko pojedynczo ? 
każdego, ale uświęcenia społeczeii.skiogo związku, rodziny, że nu j 
to się pobierają zo sobą. aby wzajemnie się uświęcać i wzaje- i 
mnie sobie do uświęcenia i do znoszenia codziennych kłopotów 
dopomagać; należy przedowszystkiem wspomnieć o obowiązku wy­
chowania dzieci, które ciąży szczególniej na matce; w ogóle ka­
płan wszystkie wytęży siły, aby skupić i podnieść duszę nowo­
żeńców, bo pewno nigdy większych nie doznają roztargnień lu ­
dzie, jak  przy małżeństwie, a przecież to Sakram ent wielki. 
Taka nauka o małżeństwie, o pożyciu malżeńskiem. o wychowa­
niu dzieci i t d .  koniecznie potrzebna; tę naukę zostawićby 
można na chwilę przed ślubem. Busterze dusz wielce się 
przyczynić mogą do uświęcenia związku rodzinnego i społe­
cznego przez egzamin i naukę przedślubną. Każdy proboszcz 
zauważył, że małżeństwa teraz bardzo lekkomyślnie się zawie­
rają, że mianowicie przez wędrówki świętość małżeńska na­
ruszona. W kilka tygodni po ślubie opuszcza mąż żonę, idzie 
w świat za zarobkiem i żonę zostawia bez utrzymania.; albo znów 
żona prędko sobie sprzykrzy kłopotliwe życie małżeńskie i wraca 
do swych rodziców; Jada błaha przyczyna wystarcza dziś jednej 
lub drugiej stronie do zaniechania pożycia małżeńskiego. IV nauce 
przedślubnej koniecznie zaporę, kłaść temu złemu należy, uwy­
datniając godność i nierozerwalność Małżeństwa św.

\Yreszcie w egzaminie przedślubnym nie należy zapomnieć 
ostrzedz narzeczonych, aby przed ślubom ze sobą razem nie mieszkali; 
tu  użyć trzeba wszelkiej surowości i dopóki ze sobą mieszkają za­
powiedzi nie ogłaszać. Wezwać należy rodziców, chlebodawców, 
opiekunów do pomocy, aby ustrzedz nowożeńców nie tylko od 
grzechu, lecz od gorszącego przebywania ze sobą, które clioćby 
tylko podejrzenie grzechu dawało. Małżeństwo św. ma być for­
tecą, zamkiem obronnym dla cnoty czystości, u  małżonków ma 
czystość znaleźć swą obronę i bezpieczeństwo, niech więc samo 
będzie święte już od chwili przygotowania się do niego. Przez 
małżeństwa dobre pasterz dusz znajdzie najpewniejszą i najskute­
czniejszą podporę do swej pracy około dusz zbawienia, zatem o dobre, 
święte stadła małżeńskie w parafii niech się stara  i modli. K s . K .

Brewe Papieża Leona XIII
i d o ty c z ą c e

zmiany Rubryki Brewiarza rzymskiego Tyt, X 
i ustanowienia niektórych świąt.

LEO PP. XIII.
a i > .d k r p k t i t a m  r u n  m k m o u i a m .

Nullo ampiam tempero Koman i Pont.ifices Antecessores No- 
j s tri praetoiiuiscnint Snnctorum virorum, qui doetrina, riitu te ,
: rerum gestarum prnestantia Catholicani Ecelesiam, dum in te r- 
| ris agorent, illustrarunt, memorinm in auim is Cliristifidclium, 

ronini praoseitim, (juorum est caetcros esomplo nnteire, quo nl- 
t.ius poKŚeut impi imere. Id nutem liac in ter alias rationc con- 

| sp<tuiiti |tfn t, Sum indem scilicet Sanctorum fosta sive in Pni- 
; rersnli, sive in Barticularilms Koclesiis indulgondo, ac vitae et 
. rerum gestarum historiam Broyinriis iiisereiido, u t qiti diyinas 

proces recitale teneiitur, ab iis virtntiim  illornui laeiornimjup 
niemoria cum lauiie (jiiotannis repetatur, łlin c  nostris etiam 
toniporilms sa. me. Pius Papa IX Praecessnr Nestor vota oxri- 
jiiens ct proces multorum Sacrorum A iitistitum , qui Uomam 
conrenorant Oecumenici ('oncilii Yaticani causa, peculiarem cim- 
stitnit Anno MI)(!CCTA’X1Y Sacrorum Kituiim Congregationem, 
cni m unes Setniit oxpemlendi ulrm n oppprtnnum esset in Ka- 
lemlario Kcidosiao Gnicia miserere lioinmllomm Sandorom , qui 
Apostoloiąnu Spus prac caetoris pręecĄnuti Kcclesiae uniyorsae 
aedilicaadae ac tuc.mlae, ot in ter diyerśas genl.es dilatłindne im- 
]iensius adlaborarunt: 01’licia liaec, e ran t Snnctorum Bonilacii 
Ićpiscojti ot M arlyris, Tustini Philosophi Marty ris, Gyrilli et Me- 
thoilii Pontitieum et Gonlessoinim, Cyntii Episcopi Ato.\andrini, 
Cyntii Episcopi llierosolyiuitaui et A ngustini Episcopi Cantua- 
rieiiMS. llncc autem jieeuliaris Congregatio Sacrorum Kituuin, 
omnibus quao ad rem jiortinorent aecurato perpeusis, oxpcdire 

| ccnsuit Officium S. Benifacii ritu duplici ad unirersam  Kccle- 
} siani extemli, iudnlgeiidumguc esse illis, qui S. Iustini Officium 
. potermit codom ritu : de n.liis rem ditleiTC ]>lacuit. Qtiiim sen- 

tentiam idem Praecessnr Nestor ratniu lmlmit et conIirmavit. 
ilacc tum quidem acta sunt. Anno autem MBGCCLN.W rismu 

: est Nohis, Sanetis F ia tribus Cynllo ot Motliodio Slayoniao gen- 
tis Apostolis einsdom cultus honorem tribuero, S. Bonilacio, u t 

j (lixinius, a  Praecessore Nostro delatum. Porro cum Sacrorum 
j A iitid ites ac Pidelos rogare porgerent, u t pari honere comloco- 
I ra rent nr tum  S. Iustinus, tum alii inclyti Caelites, do quihus 
J prolala res fiiorat. tum etiam S. losnphnt Episeopus Polocensis 
: Martyr. praeclarum Polonne ne. Rutlicnnc gentis lumen: cunu|ue 

liabonda esse tandem ratio  vidoret.nr postulatiomim, ijniu’ a lic— 
' mano Clero Apostolicae Sedi porfigebantur pro inscriDondis iii 
| Kalemlario P rb is  festis quorumdam Sanctorum, qui taliom  ipsam 
| suis illustrarim t exemplis et linem taborom suorum ibi asse- 
J  quuti eąm propriis nobilitarunt exuviis: idc-irco Nos pnrlirularem  

Sacrorum Kituum Congregationem a Praecessore Nostro iam pri- 
dem deputata m i tern m constituere duximus, ciąue inniuhnim us 
u t opportune expenderet, qua ratione in Knlendario sive P n i- 

j rcrsnli sive Cleri Komnni Ofticia praedicta et alia in posterom, 
si opus esset. inscri possent. Itaque approbautes, et confm nan- 
tes, quao a Ycuerabilibus F ratribus Nostris Sanctae Komanae 
Kcclesiae Cardinalibus aliisąue dictam Congregationem compo- 
niaitibus dewota, et per Yencrabilem Pratrem  Nostrum Domini- 
cum Sanctae Komanae Kcclesiae Cardinalem Bartolinium Sacro­
rum Kituum Gongregationi Praefcctum  relata Nohis fuerunt. 
A uctoritate N ostra Apostolica Yolumus et praecipinm s, u t in 
Kalcndario D niversali Kcclesiae suh ritu  duplici minori inscri- 
bantui' Ofticia: die LY Kebruarii S. Cyrilli Aloxandriui Episcopi 
Confessoris; die NYIiL M artii S. Cyrilli Ilierosolymitani Episcopi 
Confessoris; die XIY Aprilis S. Iustini Philosophi M aityris; die
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X X V III Maii S. A ugnstini Epiśeopi Cnntiinriensis Coiifessoris; S 
(1 ie XIA- Nowembris S. Losaplial Episcopi Polowiisis Martyris; 
tlenicie w  in Kalendario Oleri Ileniani suW  ritu  item dnplići 
minori inscribantur Ofli&ia: clie XVI A prilis sj. Beiiedicii lo- 
soplii Lahre G oples^ris: die X X III Maii & Ioannis Bnpjaśtote 
De Rośiśj Sgnifessoris; die XIX A ugnsti B. l/rbani II Papae 
ctęwJnfessoris; die XI Ootobris B. Ioannis Leonardi Confessoris: 
die X V II Decembriś- S. Leonardi a Portu Manritio (tonfessori|3 | 
affigantur autem in eodem Kalendario Cleri Komnni festa S. ( y- 
rilli A lexandrini diei XX Fobruarii, S. Cyrilli Hierosolymitnm 
diei XX Martii, S. A ugustini Gantuariensis dici VII lu n ii et 
S. Iosaphat Poloce‘nsis' diei XIV; Deećuibry! Quo verd in S w pt " 
qti.e Kalendario tum F n ire rsa li tnnygCIeri Rotfinni li.Jlieantiir se­
des liborae ad nowa OffićJą introdueenday; eadem Auc.toritate No- 
s tra  Yolum-nś^ap praęc-ipinmS; n t Bubriea Gene"rilis B:reviarii 
Komani tit. X de Tianslatione Festorum lił^c rationo mutetur; 
lidęlice.t: ,.Fosta duplięia minora (eseeptis illis Snntfornm Eoclo- 
siątydliostoruni) et Festa smniduplieia, si oćcursń Duininicap vel 
H aiojis FĆŚti seu Officii quomodocunu|iip im pedinniur. nou ti insfe- j 
runtiiE^sed. ipso die quo cadmit, de eis*lit in ii(risqne V£spe- i 
ris et Laudibus conimemoratio, oum nona lectione hi.Iwnthr sivo 
nna ex dnabus au t tribus, si tamen iiacc jfeo die ti«*ri pos&int: 

‘seous bliiTtsmodi festa duplioia etć§oniidnplici i eO anuo'-ponitus i 
omittuntur-, u t dc simplici caiitum est in rubrie. tit. IX mini. 
tit. X mim. VIII : postrcino ut praesontes littoiao Apostolichc ! 
in iioyis editionibus B reiiarii ad calee.ru liubrieae interim  ap- 
ponantnr, donea aęcmrata Bubrjołt& ipsius-.bóim -tio por Snerornm 
IłituiimłyGongSegationeiii perłnjiatur. Haee praecipim us et man- ' 
danius, non obstantilm s Apośłohcis ac in universalibus provin- 
cialibusąue et synodalibusigÓoncil.is editis g^neralibuić. vel spe- 
cialibus Sóiifetitutionibns e£v(5rdinationibus. ceterisque contrariis; | 
(iuibuscumque. YojuimitK autem u t praesentium Litteraruin 
transum ptis sou exeiujilis etiam impregsis, mami alic-uius Kota- 
rii puldjci ąnbscriptis et sigiilo Perąonau in eę€l£siastira tliyaii- 
tattj constitutao nuuiitis eadem prorsus adliibeatiir lides, quae- 
a dli i beretu r i psi ii jiraesentibus s? foroat exliibitae vel ostmisae.

Dntuni llomue apnd asiictum  Petnim  sub Annulo 1’iseatoris 
die X X V III In lii MDGCCLXXX1I. Poiitiłicatus-]?ostri Anno qmnto. \

I k P I k d . MEKTKL.

Kwestye teologiczne.
Msze fundow ane przy pewnym kościele, cS5| może pro­

boszcz tegoż kościoła oddać bez wszystkiego imieniu kapl-mowi 
do odprawienia w innym kościele, nie mogących. Stroi odprawić 
dla wielkiej liczby innych Mszy św.?

0 (1]). .Stolica św. udziela zwykle Biskupom osobne upo­
ważnienie do dyspensowania przy Mszach fundowanycli ex jiista 
causa od observatio lciCjt ad triennium. lh-ol\pszćfe zatem propria 
nurtoritate lflił może zmieniać postanowień fundatorów quoad lo­
cum i winien odnieść si®o pozwolenie do Biskupa. Facultas 
udzielona Biskupom brzmi: „celebrare faciendi in aliis locis, 
ecclesiiŚj- altaribus aut diobns,.. (chodzi tu tylko o przełożenie na 
inny dzień, jak ten, który oznaczone jest w ordynacji. na wie­
czne czasy; przy przenoszeniu na inny najbliższy dzień z po­
wodu jakiego święta lub parafialnego nabożeństwa nie potrzeba 
pozwolenia Oldynaryiisiftj intra rosjim tanieli dioooesini pa missa- 
runi onern, quibus in dcsigintis a fnndatoribus vol ob saeerdo- 
tum penuriani ycI ob aliam justain ant rationabileni causśim 
neąuibat satisfieri.“

O przerwaniu Mszy św. f l ;  kapłan, ustMOwi®' pr/y 
leBcią® do którego odbywają - się piolgrzwnki, może w niedzielę 
rozpoczętą już Msząip|tv. przerwśu.'.j potem na nowo rozpocząć, 
aby przybyłej właśnie kompanii, któraby już nie mogła uczynię 
zadość prawa kościelnemu, dać sposobność wysłuchaina całbj 
Mszy św.? j

O d ]i. Według św. Alfonsa (ThooJ mor. \'LiSf>0T;'Bene­
dykta XIV (Dc MtŚsfte snrnf.  I.Ll c. 14 n. G) i innych m o i  e 
kapłan w przypadku przytoczonym Mszą św. przerwać,*.jeżeli 
jeszcze nie rozpoczął Offortorimn: jednakowoż zobowiązany do 
tego nie jest (vide Muller III jj -L0 n. 4 ).

Zapowiedziane ]irzrz ..Straż,:Tw. W ojcieeba w Gnieźnie" dziełka: 
ks. łMnn ina z K o «• li cmii II j/l. /«< / H lo z j/ ś w .  i t j .  M ar-
cim S-łł i ń c z y Z a b a w a ,  z  J e z u s e m -  p r z e z  M s z ą  śit>. wyszły 
już na widok jnibliczny Dziełko ks. Marcina z Jv..rliem. w ktorem 
najgłęW z? tajenuiice Ofuuw Msziy św ]io mistrzowsku |> qmbirnie wy­
łożone, uzn an e 'je st powszechnie z,a tuk znakomite, że naszych pochwał 
nie potrzebuje.. M-yfiysiuy tylko pragnęli, bv &tś i f c m  do wHjrśt- 
kich eliat polslui li i liczyło *vQŻrinii(v i jm.jiiK.wnć flftrjfw. Ołiatę i ko- 
łzjHtoć z j i j  niezliezon\en owoców dla własnego i innych zbawienia. 
Biłć przyzna to każdy, że.pod tym względem u nas wi łka panuje nie- 
świadomóśóf- W Ąstarszy tylko obejrzyć s i ę  po k..śeioła(b naszyeh i ]>rzv- 
]>,itrzeć się tylu bezmyślnym twarzom poileżnsM s z y  ś .  K^iiiżkn ta z#*ttqpi 
a ]ir/.y. ijmnićj uzupełni nauki kajiłtumw. którzy niestety nie tak ezę- 
s t & ł  jakby f i  . w i n i l i ,  w ykładają ludowi 'Ołiarę M s z y  ś w . —  Druga ksią- 
Aćezka k s .  ł łiu tzy  uczy m i  1 2  strom nrach bhrdzo dnbrogo i  korzy- 
stnoMi sj.osobu sluelm m a Mszy Ś. Ks. buKowski dodał tu ta j ,,’l rzy- 
dzieśei p i ę ć 'sposobów czczenia P .  de/jgsa W e  A T ś z y  B E  podług Bełskiego 
i  imiyeh, oraz „ M t ś l i  pobożne na kwadrans j o y f d  N .  Saaramentcun." 
W abonamencie na wydawnie.tuo , Straże ś w  W ojciecha" Im itu ją  
obydwa te dziełka k«S.O 'J t — f l s i d u m  knv>,ttije ../abaw a z dwzusem" 
H> fen., z opłata ]Arlov. BVtvn, — ..W ykład Alszy św._-‘z kilku ry­
cinami na lcpsĄm  papierze 1.80 W/, na ypu '̂/'.vm 1,0U Wć C'env te na 
książkę przczpat/amą~-dbi ludu •są.-żhyt wygórowane. Za 1.40 J t  (n a ­
wet w nbomuiiemnej mało kto ja kupi, a za).ewm; szan wydawnictwu 
zależy na tern, aby jak największy ztąd w ypłynął pożytek duchowy.

J l i s f o r j / i  ś i e .  K o ś c i o ł a  / .( i lo / ic l .  ic t /o ,  opowiedzianej przez 
ks. Olszewskiego, wyszedł zfijSzyt drugi i ostatni, w którym autor 
opęmi da najważniejsze wypadki aż do naszych eńisdw krótko, zwię­
zło i w sposób z.ijnmjąsy. W końcu doda! spis wszystkich Papieży 
i Biskupów poznańskich.

K R O N I K A

< i y< m u -v m  li ia  i z i i u i 1; ti l i c z n n .

I k y o c c z jc  p o l s l ł l o .  V\' roku bi ż. przy pada 8 listopada 
r  o « v n i e a 2,T- l e t n i e g o  B i s 1; u p s t  w a. N a j p v z. B i  ś,,k u p a 
c. li e ł  m i ń s k i o go  ks. M a r w i o z a. Aby godni" uczuić ten dzień 
i upamiętnić go na długiLczasy, zawiązał się komitet, złożony z księży 
kanoników, wielu dziekanów i innych reprezentantów duchowieństwa, 
które przediwvśżvstkicm ma ma celu zbierać składki na utworzenie 
funduszu emerytalnego dla wpslużonyoh księży. Odezwę stosowną ro ­
zesłano do księży w dyccezyi Ofiary na ten cel przyjmujef-jis dzie­
kan Maszknwski w Pelplinie. — Ks. ■•kafinliik Feliks Z a b ł o c k i  za­
mianowany żęłstał w kapitule lwowskim scholastykiem w miejsce ks. So­
leckiego, Biskupa przemyślnego.

K o ściO ł u n ic k i  w ialicyi. VV'ażuv fakt mamy do za­
pisania, który stanowić będzie w dziejach Kościoła unickiego nie ma­
łej doniosłości moment: r  <t z y g n a « y ą k s. m e t r o p o l i t y  J o- 
z e f a  S e m b r a t  o w i c z a. Widoczna żo Stolica Apostolska za­
m ierzyła energicznie ratować Unią od zagłady, do której popychać 
ją  wielce dopom agała słabość m etropolity, która go uczyniła bezwie- 
dnem narzędziem wyrafinowanych, sehizmio i Moskwie zaprzedanych 
Suiętojureów. W  jaki sptrsóli' urcguIowa.ne będą stosunki ruskiej 
Cerkwii, dotydiczas nie wiadomo. W edług pogłosek obiegających
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we L iR y ie  zarząd archidyecezyi ma objąć unicki Biskup z PreśSowa 
na WęgRWJi j a]i0 w ikariusz apostolski, a Biskup albański ks. Wal­
czyński ma zjechać do Lwowa w charakterze legata papiezkiegtf dla. 
Pkzeprowadzcnia konie-eznych reform i , r ć o ^ $ m a £ y i  w-^arządziu.' dyc- 
cczyi, konsystorza, scminaryum Ltd. W edług doniesienia D ila  semi- 
narynm ruskie ma być oddane pod dyrokcyą Benedyktynów-Szkotów, 
TezydująjJych w W iedniu. Liberalny duch tych zakonników czyż nie bę­
dzie przeszkodą w zajęciu "tak ważnej pozyeyj? — Z E S y  jfn u p rzysłał 
Metropolita o k ó l n i k  do duchowieństwa, który odczytano ludowi 
w przedostatnią niedzielę, i w którym nsiłojeLłozproszyć. obawy, wy­
wołane przez konstytucyą papiejką o Bazylianach i przekonać o ojeo- 
wskienr sercu i miłcfpfi Papieża do Rusinów. — Towarzystwo lin. Ka­

czkowskiego. szerzące propagandę moskiewską pomiędzy-* Rusinami, 
puściło w roku bieżącym w obieg 40 tysięcy egzemplarzy broszurek. 
Jakżeż się potem dziwić tomu duchowi schizmatyckicmu, jaki się 
objawił w Zbarażu i H n il ic e a c h ! Czyż Polacy w Galicyi nie mogą 
S’ę zdobyć na antiddtum  tćj triudzny?

R Z Y M . Aroybiffflffl z Benewentu CStmillo di Eende
był przyjmowany w tych dniach przez Ojca sw. i ka rd y n ała  sekret. 
S tanu Jaeobiniogo. Arcybiskup ten ma b \ć  zamianowany z zachowa- 
nii-m ty tu łu  Arcybiskupa z Boneyentu l i u i ł e y u s z e m  w P a r y ż u  
w miejsce Arcyb. (Sfabkieg.i, który na najbliższym konsystorżu ma 
zostać Kardynałom. — Papież Laon X III ustauldzne daje dowod.yj swój 
miłości do dyecęzyi Purngii, k tórą rządził przed wstąpieniem ną tron 
papiozki. Z okazyi święta Matki B.jNębchoilzonego uruczyśrie w tam ­
tejszej katedrZfi; ofiarował Papież kościołowi katedr, wspaniały dar, 
składający się z kilku pięknych kandelabrów, puszki, kielicha i ampu-Iok.

Niemcy. Rozhowor zaciekły, kv ceiacli Kościołowi nieprzy­
jaznych rozogniony,’o-m ałżeństw a mięsyśnfe w dyecezyi wrocławskiej, 
jaki przez dwa t.godnio  zapełniał łamy dzienników, zakończony zo­
s ta ł  rozporządzeniem ks. Biskupa, ro.zciągająćam dekltiW yą Kle­
mensa X II (żo m ałżeństw a mięszaneg zawarte przed pastoram i prote­
stanckim i jakkolwiek niedozwolone1 i grzeszne, są* ywjbcfl K o z ie ła  kat. 
ważne) na okręg delegatury (Brandenburgia i Pomeranią). L otych- 

icę.rs ustawa Soboru Tryd., wymagająca zawierania małż. boram paroebo 
i duobus testibus, by ła  tamże prawomocną. — W iilcnasierze  odbyło 
S1Q 4, 5 i 6 lun. z e b r a n i e  wjii 1 n o wszystkich.'StownĄyszCń nie­
mieckich św. Cecylii, tak wieIce..zasłużonych około re^taisryuyi nni- 

i śpiewa gregoriańskiego. Na to zebranie przybyli goście nawet, 
z Holami) i, Danii, Belgii Anglii. Irlandyi i Polski. Prezes jeneralny 
')'ch Stowarzyszeń i genialny kompbhista kościelnych utwdrów. A\ l tt , nio 
mógł przybyć dla choroby. Preżydował kapeim istfś tumski z Kolonii 
kanonik Kociłam Chór katedralny monustarski, ziożofiy ż 80 śpiewa- 
ków»'(50 chłopców i 30 mężezyn), wykonał znakomloiel*przt*z, tc kilka 
dni kilkadziesiąt naj/.nakoinitszych kouipeźy-eyi wedle duelia kościelnej 
muzyki Pokazało, się, że na tom polu ogromny rozwinął się fostęp  
w Niwnczoch, ż««z coraz im k s flm  zamiłowaniom krzewi się ś^iiew 
< horalny i g ra  na Órgialacli w diuliu  kościelnym, że śpiew ludu po 
kościołach wciąż się pędnosi, -'zaprowadzają książki z dobrami piyjy 
sniami i dftraz więcej lubowmków zw iedzakursa naukowo muzyki kośe.

Y l ł o c l i } .  Dwa obnrznjiftif fakta, jakiajftu zaszły uy ófetatiiicli 
dniach, świadczą ponownie, w jak  smiktnem położeniu znajduje się 
kośędół, katolicy i Papież. W Loearno w ! Szwaj,cjtryi odbył związek 
szwajcarski ,,Stowarzyszenie P iusa“ swą. w'ainc,‘tęgtti'qozna zebranie. 
Pewna część członków- -tego zebrania urządziła wycieczkę na Ltigo 
Mag-gioro. Przybiwszy na wypoczynek do lądu przy miuścio- S tręśły  
mimo żeysię ż&ćliowali jak najprzyzwoieićj, przoi;„ęałą godzimy insul- 
towani b ili  jirzez mieszkańców tego miasteczka. Gałą ich zbrodnią 
b>lo, żo przy guzikach od surdutów mieli kokardy papiozkio, białe 
mżTiłte. Kokardy te są odznaką czysto religijną kat. Stowarzyszenia 
Piusa, nie liiiijąeą żadnegu politycznego znaczenia. Mimo to ludność 
m iasteczka oburzyła się na widrik' tćj kokardy i aby pokazać, w jaki 
sposób szanuje wolność innych i prawa gościnności w obee obcych. 
" 0 'm  lżyła "Kiłą godzinę podróżnych, zdziwiony.di takicm przyję- 

,piem. Polioy-a nie przeszkadzała w niebem tej haniebnej deinonstra- 
Alb o Jirttolików . 'chodziło, nic było powodu powściągajjswybryków. 
M kilka dni potem 27 z. ui, podobną zniewagę’wyrządzono w Oorno 
pielgrzymom, wracającym łodzią z pielgrzymki do kościMu "Matki Bo-

j skiej Pokoju w pobliżu Menaggio. Z łodzi powiewała chorągiew 
| z obrazem gSSrcti Joz., k tóra by ła  tu ta j kamieniem obrazy. 'W ycho­

dzących ud: bul otoczył tłum  ludu z groźną postawą i z low jw ie  
| wznosił okrzyki: „p rtęz  z księżmi! — niech żyje Garybaldi!'1 lu lk u  

napastników rzuciło się na pielgrzymów, .clićąćj^im wydrzeć chorą­
giew, Sersa Jezusow i® . Pielgrzymi stawili opór i byłoby przyszło do 
krwawej bójki?g!lyby nio by ła  wkroczyła poiicya, która zam iast po­
skrom ić napnstnHjów-, żądała  od pielgrzymów, „aby posłuszni byb 
woli ludu i schowali chorągiew, która drażni lud !" Pielgrzymi u s tą ­
pili. gdy im zagTożonojjpdebraniem chorągwi gwałtem . Napastnicy je­
dnak nig^adow ólnili się tom. pragnęli koniecznie dostać w swo ręciP 
i horągiow. tak  że wojsko m usiało pielgrzymów odprowadzić do lokalu 
Towarzystwa katol. w- Comó. - -  AY roku bież. liczmy, odbywały się 

j manifostacye na półwyspie apenińskim. Przypominamy tylko nieszpory 
sycylijskie w Palermio, apoteoz^ 'G arybaldego w Rzymie. Arnolda 
z Brescyi w Brescyi. W szystkie te manifestacye wynnSrżonc były 
przeciw Papm ztwu. Mowy gwałtowne;óohydno, nienawiścią zionące kn 
Papieżowi. Kościołowi, wygłaszali ludJZio urzędowi. Odliywało się to 
wśżystko z wszelką swobodą; co więcej, rząd wysyłał swych rejgezentan- 
tów, otaczał te uroczystości swą powagą i opieką. Katolicy włoscy, 
któijyęh najgłębsze uczucia reiig. w ten sposób raniono i którzy 
brze jak  buntownicy w Stresa i Gonio reprezentują lud, czyż pro tŁ J 
stowali gwałtom ? wszakżeż nic buntowali się! A gdy ci sami katolicy 
ur a K M a i^ t  manifestacyą -religijną, tak niewinną, jak  pielgrzymkę, 
to prowęłiacyk! pielgrzymi s k ł ó c a j ą  porządek puliljczny! tłum  wrogi 
oyWUęoj ich olielgami. a polieyu p a t r p  na wąz-ystko prze^ższpary, lub 
nawet bierze s.t^ęnę napastników. N adtę fakta w Stresa i fiomo wię- 
ksżę jeszcze m ąjajznaczenie. Że widok kekardy papiezkiej tak ą  w ś fti^  

i kłośę wąwołujo w ludzie, dziwić się nie można, gdy Papieztw-o z taką 
gwałtównością. bywa codziennie. zae.ze]iinne ,w- dziennikach liberalnych 
i radykalnych, w rozlicznych mowach mężów politycznych. Kiedy 
rząd bierze udział w uroczystościach w Brescyi i czym z nich proto- 
stacyą przeciwko Papieztwu, kiedy m inister Zauardelli z pógardą''praw 
uważa za dozwolono krzywdzić i lżyć haniebnie Papieża, to taki przy­
kład  dany z góry musi znaleźć liffśladow-nów w ludzie. W Brescyi 

i Zanardelli insultow-ał Pajiieztwo. w- Stresa i Como lżono pielgrzymów 
pobożnych i tych, ho kokardy nosili. Je s t to logiczne następstwo, które" 
Włcicłiy d im ffasznej katastrofy musi doprowadzić. — Katolicy w Bres- 
eiagodbyli zebranie w 3000 osób i zaprotestowali energicznie przeciw 
bluźnierstwom. jakich było świadkiem to m iasto podczas odkrycia 
pomnika Heretyka Arnolda. — K ardynał P atryareha wenecki zakazał 

i swym dye.ezanoni iezytać dwa heretyckie pisma, wychodzące w- Wenecvi 
i szorźątó protestantyzm : Tl Veneto C ristiano  i F m  P aolo S a rp i, 
i ekskomunikę rzucił tak  na redaktorów, współpracowników, jak i na 

f tych, ''50. pisma to rozszerzają. — E co  caitolico  w Bari donosi żo 
kanonik n  c o b  a n d i o flp  wręczył Arcybiskupowi z Tcąni bu­
dującą retrak taeyą. w- której ubolewa głęboko njul swemi błędami 

' i przyrzeka naprawić Zgffrszenief wywołane pismami o władzy docze­
snej i emaneypacyi Kościoła.

l  r a i K j a . Mgr. Pt-rrijud, Biskup z A utun wydał do swego 
ducliowieństwa list pasterski, przepisująey nabożeństwa ekspiacyjiij;, 

' za świętokradztwa, jakich ;sni»y1ulYkaliśei francuzcy dopuścili w- Mont- 
ceau-lęŚ-Mines i jiaraliacli sąsieduicli. N a wstępie przedstawia Brskup 
cały  ] rzebieg tej gotsząeój sprawy, przypominającej czasy pierwszej t 

j rewulucyi .fraue. IV y t jy  z lT^ija 18 czerwca powywracali zbrodmarzo 
oKąrze, jakie Jirzygotowano v- Bois du Vt*rno, w pobliżu M onta^fu- 
les-Mines naś BożetjSiiało. Niecę później w tej samej miejscowniki' 
pogruchotano krzyż misyjny;, inne krzyże puwywraesiio i połamano 
w tejże okolicy 11 i 12 sierpnia; w- Montceau usiłoivalio 13 sierpnie 
około g. 9 wieczór wywrócić sfatuę Matki B. des Mines, a kiedy tego 
nie 'źdołiuio, ijMlożoifb dynamit; w nocy z 14 na 15 sierpnia wywró- 

| [jRńTo trzy krzyże w gminach okolicznych. AYładzc najmniejszego nie 
i zarządził) poszukiw aiiiljSąl^ wynaleźć sprawców tych świętokradzkicli 
| zatnaubóiY. Iłozzuchwaleni tą  bezkarnością podłożyli wieczorem 15go 
1 siorjmia dy•nainit pod próg kaplicy wr Bois du Yerne, dzwonek i okna 

wyleciały w powietrze, następnie około 300 ludzi wyrąbało siekierami 
drzwi i schody, rozbili o łta rz  i tabernakulum , sprofanowali N. Sakr. 
i zapalili prżybory kościelne Potom napadli szkołę, kierowaną prze*



Siostry św W uięljłtego a P . Podczas gdy plądrowali na  partorZfe, 
zakonnice sehrouily *śię do kaplicy, gdżifUokoło 2 z rana zdecydowały 
się spożyć Mijśw. Hostye, aby zapoliicdz ioftsprcrfanowaniu. 'Dziwna 
rżóez! wszystkie to sceny odbywały się długie godziny bezkarnie. 
W ybuch dynamitu nikogo nie zbudził, zbrodniarze mogli sięKSpokoj- 
nie rpżfcjsia rano llld fio rp n ia j-d o p ie rc | dnia następnego przynyły woj­
ska z Maęori do Monteoau. Mgr. Porraud nio zastanawia się nad 
śfbdkami, jakich władze, majactŁobowiązeE' strzedz wo F ra n c ji boz- 
pieczSjiątwa osób i własności;, powinny użyć, aby zapobiedz dalszym 
tego rollyaju aktom wani&lizmu i fanatyzm u antyreligijnego. „Trzy­
mamy się. mówi on, ściśle w granicach atrybueyi i obowiązków N a­
szego .‘urzędu pasterskiego." N ig jm oże  jćdnak pominąć uwag nad 
znaczeniem tycli sm utnych wypadków. Pierwszą troską d ę f p jn e S  
p a łę t a  jępt ‘-polecić miłościwej pobożności wiernych n iosz^ęjnych 
sprawców tych bezbożnych gwałtów . "Wzruszony do g łębi upadkiem 
ty uh ludźuL«pi pądnięśli rękę zbrodrtiiSą, na 'ołtarz i krzyż, modlić sbyi 
kazH za nich Vłboż zresztą nie wiadomo, żo .ci obłąkani są tylko
narzędziami? Przytaczam y te piękner i słuszno słowa :

Nie__ wahamy się tego wyrzoo, ponieważ prawda i sprawiedliwość 
nam ,to nakazuje: największa c i |śd  odpowiedżKunośei n il spada 11:1 
agentów brzpośredniclftl tych antyreligijlwy.oli i antysocynlijjrehf zabu­
rzeń. ATioIkięh zbrodniarzy. prawdziwie winnych nio trżehą szukać 
w warsztatach lub w głębokich szybach kopalni, gdziĘ tyle marnuje 

f^ię sił, tyle podejmuje tnidijw, a częstojjlnwet t r io  eiorpfe.fi ńjj! bolftJ® 
tersku zduszonych. Gdzieindziej są ci, którzy właściwie są winni. 
Któż -bowiem z najwięcej ŚyąisżiiąuSuchirałośiłią i z z a d z i w i a j ą c ą  bez­
karnością, któż hfll kilku la t eodzienifis&)b\voływTał, z® sw obodne wy­
konywanie roligii jes t socyalncm niobozpiecZeitstweni ? Któż uczy [czy­
telników pism popularnych traktpw ać kapłanów l-.zakomjice jako nio- 
jukyjac.iół publflfenych. możnaby prawic powiedzieć, jako zwierajfa 
złośliwe, których wolno się''-pozbyć za każdą cenę i w obec których 
użyuie.dsih me tylko n ie.jS śt zbrodnią przegiw prawu ogólnemu, loc-z 
aktem  pochwały godnym,iczynom zasług i i obowiązku obywatelskiego?

Na jnnem miejscu zaś tak  mówi Biskup:
Kończąc te  sm utne refleksye, przypominamy k ilkaE ifor z na­

szych Ksiąg św., które od la t 12 mieliśmy, często sposobność rozwa­
żać i wykładać. Pod ppżornym ffieporżądkiem rźecty ludzkie s łu ­
chają praw logiki Chcieć się,obejść law łjdgą.w rządzie społeczeństw 
i d ic j f w  aby panował tam  porządek-bgz idei J>pżoj i bez uszanowa­
nia Jogu praw. je s t  to cliimorą, szaleństwem. Byłoby tir siuno.jtjak 
m óni mądry Plutarch, im budować miasto w powietrzu, n ie 'opierając 
go lia żadnych fundamentach. Tak saiiTfi. gdy b u rzą tśta je  się gro­
źną. m aja ludzie strach i gdyby mogli, toby z całą  s iłą  przeciw niej 
wystąpili i przeszkadzali. by wszystkiego mu zniweczyła. N ajprostszą 
byłoby jy.eczą. iKijrQztropniejszi>, najrozumniejszą burzy nio jozbudzaw.*- 
którą’ sama z siebie, potem w wichrachNszaKje. I p s i  r e g n a - r e n m t  et 

n o n  esc m e: V e n t u n i  s e m i n a b m i t  et t u r l s in e m  m e te n t.  O gdyby
wszyscy nasi współobywatele cbcieligfrózumioć i praktyk orać to ele­
m e n ta rn i i tradycyjne prawdy! Niezawisłe o d • zfcwijętrznńj tbrmy kon­
s ty tu c ji poli.jcznych .ąa prawdy te  konieczno po wszystkie czasy i we 
wszystł i' h krajach. Kto jo zapomina lub niemi gardzi, gnid siebie 
i innych, chociażby niewiedzieć jakim  był geninszenn. 1111 i ł  uiesły- 
1 lianą zręczność siły  i środki ludzkie dóćdyspozyoyi. Monsrehiojl re­
publiki. rządzący 1 ffiądzeiii wsajscy m ają ńnjw y-żs/j w tom interes, aby 
te prawdy były uszaiiowanoś.AYypadki, jak ie j, nicsłycluinągwałtownością 
W'około nas się rozwijają, m ają opatrznościową',misyą^zbudzió uwagę 
najwięcej roztargnionych i przypouinroić im te zasady'lopicl.iińcze. i 
Zdają się otłe nam mówić dziś znowu, powtarzając uroczysto słowa 
Mojżeszu, do ludu Bożego wyrzeczone: „Macie, przed sobą życie i śmierć, 
błogosław ieństwo i przekleństwo. Możecie wybierać. Wybi&zOie więc 
życie," abyście żyli wy i wjiszo pokolenie..."

A\ końmi Mgr. re rra u d  jirjiopisnjc modlitwy przebłagalne po 
wszystkich kościołach swój dyocezyi.

łę d o b n y c d i n ieg o d z iw o śćS I  co  w Muiitcean, d o p u s z c z o n o  ; się 
8 hm. w Moatluęon i Comnumtry w dopart. Allier. ATywrócono i p o -  

jłam ań o'' tu 8  krzyżów.
W  odpowiedzi na lutręś Biskupów fr.mcnzkich, zebranych w Reifns 

podczas tryduum , urządzonego natóżeść. św. Urbana II, wystosował 
Papioż Leon N III dg lD m lym iła  G uibąrla pismo, w klóreui chwali 
.Biskupów zti ich .rozporządzenia w sprawić Mowogo prawa szkólnogo, 
jnsuwnjąoego relDpą a.e ,szkół i nazywa.bpzbożuomi ustawy, które Boga 
ze szkół rugują.

B e l g i a .  AT dyecczyi Tournai. która w ostatnich lataclfz.póy: 
wodu obłąkania swego* dawniejszego Biskupa Dum bnt na ciężkiebyłą  
narażona przesilenia, odprawia się w roku bieżącym zaSStaraniom 110- .

wego Biskupa Mgra Rousseau s y n o d  d y e c e z a l n y ,  pierwszy 
w tym  wieku.

< lli ii iy . Ks.W larnier Jezuita, wikaryusz apostoł, m is ji Kiang- 
Nan jiisze do jednego z jirzyjnciół swych we F rancji, żo rychłe na­
wrócenie cesarstwie Chińskiego uważa za pewno. Byłby to szczegól­
niej,sży tryum f wiary k„toliekn'j w óźasach naszych!

R O Z M A I T O Ś C I .
J u b ileu sz  7 0 0 -letm  roczn icy  urodzin ś. F ra n ciszk a  z A ssyżu.

Na prośbę jenerała  Zakonów św. Franciszka, Bernardyna a Portu Ro- 
mntino udzieliła Kongregacją! św. Obrzędów pod d. 20 kwietnia rb. 
dla wszystkich kościołów I, I I  i I I I  Zakonu te  samo przywileje i od­
pusty, jakie pod d. 18 m aja 1881 udzieliła kościołom w a lsy żu . N a 
mftcy togo upoważnienia moga się odbyfwsć w miesiącu październiku 

| po wszystkich kościołach I, U i I I I  Zakonu udoczyste trydua na cześć 
i św. Franciszka, podczas których: 1. wolno, przez w s^ ś lk ic  dni odpra­

wiać wszystkie Ms^e*sś. .jb. ś. Franciszku, jak  w dzień jogo święta, jeśli 
niosprzypada na ton dzień dx. jS l .  co do Mszy uroczystej i dx. I I  cl. co 
do Mszy. czytanych, i nio opuści się Mszy konwentualnej, odpowiedniej 
Offie. tegoż linią-oraz przestrzegać się będą odpowiednie .rubryki: 2, w try ­
duum mogą się odby wniffimkeye liturgicznćy Msze i Nieszpory,' w trze­
cim z>£tylko dniu rplwSfeszporaęh wolno zrobić uroczysto wystawie­
nie N. Sakr i po Te Deum udzielić nim błogosławieństwo; i?;, wszyscy 
wierni, którźjr się wwspowiadają. Komunią św. prźyylną, »jćdom z ko- 

j ściołów rzeczonego Zakonu codzicnnio przez tej trzy  dni zwiedźa‘ć będą 
i tamże według inteijcyi Ojca św. się pomodlą? pozyskać mogą odpust 
zupełny, który także duszom zm arłych oiiarowąfi można: wszyscy, 
którzy żeyskruswoncm sercom w którykolwiek dzień- podazns tryduum  
kościół ten odwiedzą i w intencyi jak  powyżej się pomodlą, mogą zy­
skać. lecz tylko raz na-jłzioń, odpust 7 la t i także duszom w.'czyśćeu 
go aplikować.

D rugie wydanie ^poprawione i pomnożone książeczki lis. li- 
cencyata J a s k u l s k i e g o :

Prziptciaiiie jo pierwszej Spoiiefe 1 Koimii św
wyszło ju»5 z po’d prasy i nabywać, jo można u  autora w Ś n ie -
ciskach pod Z an iem yślem  lub w Redakcyi ,,Przeglądu 
Kościelnego.‘4s'Egz. o])rawny kc|ztu je 8 0  fen., za 10 egz. l i s t y  
gratis, w Galicyi 20  cent. Przesyłki odbywają się franco^,lecz tylko 
pojedyncze książki pod opaską i paczki zawierające większą ilość 
ksiątzśk, począwszy od 30stu . P o m n i e j s z y c h  p a c z e k  
k 10 k s i ą ż e k  itd. n i e  m o ż e m y  f r a n k o w a ć .  Kto’więc 
mniejszą ilość zamawia, winien nadesłaćr 50 fon. lub 25 na 
portorynm według ta jo , w jakiem  oddaleniu mieszka od PozDa- 
m a. Zamawiający 20 0  egz. na raz płac-ą egzemplarz tylko 
po 25 fen.

Mi:i> VI l .  nas, ol>cli6<I 5 0 0 - le t u i  w «l/ę s to r lu iw le
n i k 1 o w 3*j s r e b r u o z fabryki F. B itscbana w W arszawio otrzy- 
inliłem mC głitwmy skłSd dla Księstwa Foznańskiogo i polecam srebrne 
dużo po 6 m. srebrne m ałe po 1,50 111.. niklowo dużo po 80 fen., 
niklowe jśńodnie po 110 fen. i niklowe mało po 15 fen. Zarazem pole­
cam w id o k i i w n ę trz a  k la s z to ru  na J a s n e jg ó rz e  Obraz pięknie ko- 
lorownnjKiJguslowuuo zestawiony w: ćenfo 2  m a r e k ,  w t. u i, i u a C li 
z n a c z n i e  t a n i e j .  Odprzedający otrzym ują przy większych za- 
knpiuich ceny 1'abrycżiio.

. / .  R .  I j . lA Y , / ’, księgarnia w- Gnieźnie.

fS)»ls n e o i j r .  A r ty k u ły  wstępne: O pogrzebach wśród rożnyeti 
ludów i u chrzcścian (c. d.) — Egzamin przedślubny. — Brewe P a ­
pieża -Leona X III dotyczące zmiany Rubryki Brewiarza rzyms.- Tyt. X 

t i ustanowienia niektórych św iąt. — K w estye  teologiczne: Mszo św. 
funtlowame. — Przorwanie Msżjsś'.1 — P iśm ienn ic tw o  kościelne: AVy- 
kład Jlszy ś. Marcina z Kochom. —- Zabawa z Jezusom przez Mszą ś. — 
K ron ika  dyecezcdna i  zagraniczna: D y e c e z y e  p o lskie : Jubileusz bi­
skupi ks. Marwicza. — Nominacya ks. Zabłockiego. — K o ś c ió ł u n icki 
W G a lic yi: .Boźygnacya Metropolity i reforma Unii. — Okólnik Metro­
polity. — Towarzystwo Im Kaczkowskiego. — R z y m : N u n cja tu ra  
w Paryżu. — Dffry Ojca św. — N ie m c y: M ałżeństwa mięszanc. — 
Zebranie Stowarzyszeń św. Cocylii — W ło c h y : Insultacyo dokonane 
na pielgrzymach — Katolicy w- Brescia. — ZakażL czytywania pism 

> heretyckich. — Kanonik Prancribundiera. — F ra n c y a : L ist pasterski 
1 Biskupa z A ntun o wybrykach łśbcj alistycznyeli. — Pismo Ojca św. 
i do Episkopatu francuz. — B e lg ia : Synod dyecezalny w Tonrna.. — 
; C h in y: Cesarstwo chińskie się nawraca. — R ozm aitośc i:  Jubileusz 
j TOOlctni. urodzin ś. Franciszka. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


